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* wynosi na miesiąc marzec w ek" 
• £spedycji < złoty z odnoszeniem 
przez pocztę 20 groszy więcej. wypadkach nieprze­
widzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, złożeniu 
pracy, przerwaniu komunikacji otrzymujący nie ma prawa 
— żądać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu — 
— — — — — ceny abonamentu. — — — — — 
— Przy waloryzacji obowiązuje odpowiednia dopłata —

Konto esejowe: P. K. 0. Pozaań 204.252

I ^3 ogłoszenia pobiera sfą od wiersza

' nim. (7-łam. — 10 groszy, za reklama
!na stronie 3 ■ łamowej w wiadomościach potocznych 30 gro­

szy, na 1-szej stronie 50 groszy. Rabatu udziela sie 
j przy czestem ogłaszaniu. „Głos V; ąbrzeski*’ wychodzi 
| trzy razy tygodniowo i to w poniedziałek, środę i piątek. 
I — Skrzynka poczt, 23. — Redakcja i Administracja znajduje 
S — — się przy ul. Mickiewicza 11 — Telef. 80 - —

' Nr. 38 Wąbrzeźno, sobota 28 marca 1925. Rok V.

Do wszystkich optantów
Tak brzmi nagłówek orędzia, wydanego  

przez niemieckiego konsula generalnego w Po­

znaniu p. v. Hentiga. Dokum ent sam w sobie 

nie ciekawy zawiera wyczerpujące inform acje o 

prawach i obowiązkach optantów , oraz wskazów ­

ki, jak winni się zachować przy wydaleniu z 

Polski. Ciekawsze atoli są wnioski, które nasu­

wają się uważnem u czytelnikowi z niektórych  

zwrotów okólnika. Otóż zadziw ia nasam przód 

ton, w jakim powiedziane jest takie np. zdanie?

.. ..... Jeżeli nie uda się zaczepić w skute­
czny sposób opcji, natenczas trzeba w pewnym  

określonym term inie Polskę opuścić". Przecież  

optant winien przedewszystkiem zdaniem  na- 

szem dbać o to, aby jego oświadczenie opcji u- 

znane zostało za ważne, jeśli raz już zdecydo  

wał się optować i odrzucił niemile snadź  obywa­

telstwo polskie. Pocóż więc ten ton jakoby u- 

bolewania, że „nie uda się z a cze p ić “ tego  

oświadczenia opcyjnego, ale to m ożna jeszcze  

zrozum ieć, zważywszy główną wytyczną polity­

kę naszych Niem ców, dążącą za wszelką cenę 

do  pozostawienia jaknajw jj^szei ilośH Niemców  
na terenie b. zaboru piusLiegor Zioiumieć  m o­

żna z tego sam ego punktu widzenia przestrogę, 

aby ci, którzy niezadługo wynieść się będą m u- 

sieli do Niemiec, nie sprzedali swych nierucho 

m ości ze względu na niską obecnie cenę, płaco 

ną za grunty, m im o że na długi jeszcze prze
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DR. TADEUSZ ZŁOTNICKI - GOLUB.

Choroby zaraźliwe i walka z niemi.
2) (W  zdrowem ciele zdrowa dusza.)

(Ciąg dalszy.)

Zarażenie się suchotam i w szkole.
W ielki odrostek zarażanych Isuchotam i niestety  

daje nam szkoła, niebezpieczeństwo przychodzi 

z dwóch stron ; ze strony sam ych dzieci i ze 

strony nauczycielskiego  personelu, ^twierdzono, 

że przy kichaniu, kaszlu, głośnem m ówieniu 

śpiewie, śluz z ust suchotników rozpryskuje się 

osiada w pewnych m iejscach, na ławkach, ubra­

niach książkach i t. p. Laseczniki łączą się z 

powietrzem  i m ogą »być wdychane przez oto­

czenie, co naraża i dzieci i nauczycielstwo. Do­

kładnej statystyki gruźliczych nauczycieli nie 

m amy, nie ulega jednak kwestji, że jest ich du­
ży odsetek.

Suchoty u dzieci objawiają się w form ie t.z. 
zołzo  w (skrofuły.)

Często bardzo spotykam y tę wstępną for­

m ę choroby u dzieci, są to jpoczątki gruźlicze, 

które stosunkowo łatwo dają się w leczeniu o- 

panować usunąć społeczeństwo nasze jednak  

bardzo często przechodzi do porządku nad tą  

sprawą, lekceważąc i zaniedbując te groźne na  
przyszłość objawy.

Oprócz wyżej wym ienionych są jeszcze i 

inne postacie gruźlicy: suchoty gardlane ,gru­
źlica kości, gruźlica opon  m ózgowych, kiszek, 
oraz choroba skóry pod nazwą „W ilk“

Z tego cośmy powyżej powiedzieli o gru­

źlicy każdy doskonale zrozum ie że jednak nie 

każdy i nie zawsze wdychając nawet zarazki, 

odrazu sam staje się gruźlikiem, zarażenie się 

zależy jeszcze od wielu m omentów i przyczyn 

indywidualnych, lub  odporności organizm u. Prze­

to zdrowy człowiek nie powinien przesadnie  
obawiać się zarażenia, w swym własnym je­

dnak interesie powinien pam iętać o m ożliwoś­

ciach zarażenia się i unikać ich starannie.
Jak m ożna i jak należy unikać zarażenia. 
Jak powinny zachować się m atki gruźlicze. 
M atka obawiająca się dla swego przyszłego 

dziecka dziedzicznej skłonności gruźliczej, po­

ciąg czasu obowiązywać będzie zasada, że op­

tantowi wydalonem u z Polski wolno będzie tyl­

ko trzy tygodnie co roku przebywać na tere 

nie Polski. Zagadkowym jednak staje się u- 

stęp, w którym m owa o dom ownikach optan­

tów. Czytam y tam , że nie wolno zabierać ze 

sobą (do Niem iec) osób przebywających w  dom u  

optanta, które ani same nie optowały, ani też 

na które nie rozciąga się dokonana opcja.........

Rodzicom , których dzieci optowały, zaleca  
się  usilnie, aby  tutaj pozostali i czekali powrotu  
dzieci. Interesuje nas przedewszystkiem kwe- 

stja, jak p. konsul generalny wyobraża sobie w  

przyszłości ten powrót dzieci do rodziców w  

Polsce. Radzilibyśmy bardzo doczekać się od­

powiedzi na to palące pytanie.

W przeciwnym razie sądzić nam wypa- 

dnie — ponieważ powrót taki jest m ożliwy tyl­

ko na bardzo ograniczony okres czasu co roku, 

że p. Hentig spodziewa się jakichś bliżej nam  

nieznanych zm ian obecnych postanowień, a m o­

że zgoła zm iany obecnego położenia, polityczne 

go. Na jakich bowiem innych  podstawach  m ógł 

był p. Hentig oprzeć swe nadzieje na „powrót 

dzieci", z taką wypowiedziane dufnością.

P. Konsul generalny m a glos. Czekam y je­

go wyjaśnień.

winna podczas ciąży prowadzić celowy  najzdro­

wszy, o ile m ożna tryb życia, a więc wiele prze­

bywać na świeżem powietrzu, głęboko oddychać  

regularnie się odżywiać, używać pokarmy m le­

czne i m ięsne nie przeciążające żołądka, nie ści­

skać ciała, dając m ożność norm alnej cyrkulacji 

krwi, suknie nie powinny ściskać jciała, a nosić 

należy luźne na ram iennikach, co najważniejsza 

nie nakładać na siebie dużej ilości kaftanów i 

spódnic.

Jeżęli m atka sam a jest gruźliczą, lub skłon­

ną do suchot, to nie powinna karm ić dziecka, a 

nająć m am kę, której zdrowie powinno być u- 

przednio stwierdzone przez lekarza, lub też od­

żywiać dziecko dobrem m lekiem zwykle z je­

dnej krowy przez cały czas karmienia. Dziec­

ko rodziców nawet zupełnie zdrowych nie jio- 
winno spać ze starszym i.

Pokój, w  którym śpi dziecko powinien być 

czysto przewietrzany. Dziecko należy codzien­

nie wynosić na świeże powietrze, nie otulać 

za bardzo, a zwłaszcza nie  owijać główki w  grube 

zasłony. Stanowczo nie należy dzieci przyzwy­

czajać do zbyt ciepłego odzienia. Począwszy  

od 10 m iesiąca należy dziecko  przyzwyczajać do  

chłodnych stopniowo obm ywać całego ciała, 

co bardzo korzystnie wpływa na rozwój i od­

porność organizmu.

Podrastające dziecko należy uczyć i przy­

zwyczajać do głębokiego  oddychania i planowej 

gimnastyki rytmicznej.

W ychowanie dzieci skłonnych do gruźlicy-

Na dzieci obarczone skłonnością do gruźlicy  

i m ających zołzy (skrofuły), potrzeba zwracać  

szczególną uwagę. Przeważnie są to dzieci „źle 

jedzące". Tu  należy  zaprowadzić pewną karność  

i system atyczność, jaknajmniej słodyczy, regu­

larne wypróżnienia, dużo ruchu i powietrza. 

Przy um iejętnym kierunku takie dzieci obciążo­

ne m ogą być zupełnie uleczone.

W alka z gruźlicą przy pom ocy szkoły.

Szkoła, która nadaje dzieciom  kierunek m y­

ślowy, jest wielką siłą pom ocniczą  w zwalczaniu 

chorób zakaźnych. Często słyszy się, że gruźli­

ca wynika z nędzy, ponieważ napastuje prze- 

Bezpieczeństvo Polski oparte jest na jej 

sile i sile sojuszników.
W arszawa. Na wtorkowem posiedzeniu ko­

m isji spraw zagranicznych zabrał głos m inister 

spraw zagranicznych Skrzyński, który zobrazo­

wał przebieg konferencyj politycznych, odby­

tych na tle sesji Rady Ligi. M inister Skrzyń­

ski przem ówienie swoje streszezył w następują­

cych tezach.

Bezpieczeństwo Polski jest oparte na jej si­

le zbrojnej, zwiększonej siłą jej sojuszników, na  

którą m oże liczyć tak, jak państwa sojusznicze 

m ogą liczyć na nas w  chwili, kiedy zawiodą pod­

pisy i traktaty zam ienią się w łachman papie­

ru. Oto jest problem  bezpieczeństwa, rozwiąza­

ny w bezpośredniej przyszłości w pierwszej pła­

szczyźnie. W  dalszej płaszczyźnie ’ uważamy, 

iż bezpieczeństwo m oże być zapewnione tylko  

przez solidarną organizację ogólną. M y  wierzy­

m y w m ożliwość i celowość takiej organizacji^ 

wychodzącej z założenia, iż wojna zaborcza jest 

zbrodnią, a zbrodnia m oże się spotkać z karą, 

wym ierzoną przez solidarną, m iędzynarodową  
sprawiedliwość.

Przem ówienie swoje zakończył m inister: 

W idać jeszcze czarne chm ury, które znikają  na  

horyzoncie. M ożemy na jego tle zobaczyć nie*  

raz klucze dzikich kaczek dziennikarskich, zm ie­

rzających do wyprowadzenia nas ze spokoju i 

równowagi, ale Polska nie wątpi w świętość  

swoich praw , ani w swą sojuszniczkę Francję, 

ani niezł. siłę swego ludu, który  chce żyć  w  swych  

granicach i gotów  um ierać na swoch rubieżach.

ważnie ubogich, ja powiem , że nie oszczędza o- 

na i warstw bogatych i tog  w dużym stopniu, 

właściw ie gruźlicę należy uważać jako chorobę 

„niewiadom ości" i dlatego  szkoła m oże i powin­

na być tym czynnikiem uświadamiającym i o- 

prócz wszystkięh dobrodziejstw, które nam ona 

daje powinno być jeszcze dobrodziejstwo nauki 
o hygienie ciała.

Gruźlica jest tą chorobą, która grozi naj- 

większem niebezpieczeństwem  dzieciom. Z tego  

powodu każdy nauczyciel baczną  m usi zwracać 

uwagę na tego wroga swych wyehowańców. 

Zarządzenia szkoły m uszą się opierać na wiado­

m ościach pośrednich i bezpośrednich. Bezpo­

średnio polćga przfedewsz^stkiem na wykryciu  

dzieci gruźliczych i na izolacji takowych przy­

najmniej w oddzielną grupę czynić to należy  
delikatnie um iejętnie i z całą pieczołowito­
ścią prawdziwych wychowawców. Rozum ie  

się, że lekarz szkolny w tym wypadku jest nie­

odzownym czynnikiem w szkole (o czem po­

winny pam iętać rady szkolne w pierwszym rzę­

dzie.) Następnie, pośrednie zwalczanie zm ierza 

do wzm ocnienia  odporności organiztnu, a hygie- 

nicznego zachowywania się dzieci i takiego za­

chowania budynków i sal szkolnych. Nauczy­

ciel obcując stale z dziećm i, obserwując je uła­

twia zadanie wykrycia dzieci gruźliczych m a­

jąc m ożność dzieci kaszlące, blade itp. nie­

zwłocznie kierować do lekarza. Stosowanie 

zdobyczy nauki tylko wtedy przynosi pożytek,, 

jeżeli do współpracy wciągam y tych, dla któ­

rych jest ona przeznaczona. Zdanie to w du­

żym stopniu odnosi się do zapobiegania gruźli­

cy. Zapadnięcie na nią jest nietylko następ­

stwem licznych zewnętrznych czynników szko­

dliwych, które m oże usunąć państwo, lub inicja­

tywa społeczna i prywatna, lecz do nabycia  

gruźlicy przyczynia się również nierozsądny  

tryb życia, niezgodny z wymogam i  hygieny. To* 

też krzewienie zasad hygieny  winno  być jednym  

z pierwszych zasad szkoły. Zaszczepiając dzie­

ciom  zasady  hygieny, nauczamy dzieci —  przy­

szłych obywateli racjonalnie żyć.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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S p raw a w y d an ia b o lszew ik o m B ag iń sk ieg o 
i W ieczo rk iew icza , jak k o lw iek ten d en cy jn ie 
p rzem ilczan a p rzez zn aczn ą część p rasy w ar­
szaw sk ie j, zn a laz ła jed n ak g ło śn y i b o lesn y o d­
zew w  sze ro k ich s fe rach sp o łeczeństw a .

N ie o b w ija jąc rzeczy w b aw ełn ę , m u sim y 
p o w ied z ieć , że o p in ja p u b liczna n ie jes t sk ło n n a 
ro zg rzeszy ć z teg o p o w o d u R ząd u , jakk o lw iek 
ro zu m ie , że p o w o d ow a ł s ię o n p o w ażn em i rac ja­
m i s tan u , w  szczeg ó ln o śc i zaś —  ch ęc ią u ra to­
w an ia ży c ia d w ó ch cen n y ch i zas łu żo n y ch jed n o­
s tek , k tó ry m b o lszew icy zag ro z ili ro zs trze lan iem 
w  raz ie o d m o w y w y d an ia B ag iń sk ieg o i W ie- 
czo rk iew icca .

N iew ątp liw ie , cen n e jest k ażd e ży c ie lu d zk ie .
A le n iew sp ó łm ie rn ie cen n ie jsza jest p o w aga 

P ań stw a, a ' jeszcze cen n ie jszem jest p o czu c ie , 
sp raw ied liw o śc i w n a jszerszy ch m asach sp o łe­
czeń stw a .

P o czu c iu tem u zo sta ł zad an y c io s , n iem n ie j 
c iężk i, jak o n g i p rzez w y ro k u n iew in n ia jący 
m o rd e rcó w żo łn ie rzy p o lsk ich , w y d an y p rzez 
try b u n a ł k rak o w sk i. B ag iń sk i i  W ieczo rk iew icz 
b y li n a jw ięk szy m i zb ro d n ia rzam i w śród sze reg u 
ty ch , k tó rzy sp lu g aw ili o d ro d zo n ą P o lsk ę . S ą­
d o w n ie d o w ied z io n o im  część ty lk o  zb ro d n i. A -  
le , k tó ż w ątp i o te rn , że ich d z ie łem b y ło w y sa 
d zen ie p ro ch o w n i w  cy tad e li, że w ięc n a su m ie­
n iu ich c iąży k rew i ży c ie n iew in n y ch o f ia r z 
p o śród teg o w łaśn ie lu d u , k tó reg o rzeczn ik am i 
b y ć s ię m ien ią .

N a leżą o n i, w szczeg ó ln o śc i zaś B ag iń sk i, 
d o ty p u ty ch zb ro d n iczy ch fan a ty k ó w , k tó rzy 
g o to w i są p o ło żyć ty s iące tru p ó w i p rze lać m o­
rze k rw i, b y le d o p iąć sw eg o ch im ery czn eg o ce­
lu . K rw aw e b ag n o ro sy jsk ie jes t d la n ich czem ś 
m ag n ety czn ie p o c iąg a jącem , z sad y sty czn ą ro z *  
k o szą m arzą o tem , b y w tak ież b ag n o w e­
p ch n ąć P o lsk ę i d la teg o ce lu n ie ża łu ją sw e j 
p iek ie ln e j en erg ji. B ag iń sk i p o jech a ł d o R o sji 
so w ieck ie j n ie p o to , b y tam o d p o czy w ać p o 
w ięz ien iu R aw ick iem . P o jecha ł p o to , b y p rzy­
g o to w y w ać n o w e zam ach y p rzec iw k o O jczy źn ie 
w łasn e j. K tó ż zd o ła o d g ad n ąć , i le jeszcze n ie­
w in ne j k rw i p rze le je s ię z p o w o d u jeg o k n o w ań . 
A  jed n ak B ag iń sk i i W ieczo rk iew icz jad ą sw o­
b o d n ie d o R o sji so w ieck ie j. W  p am ięc i n asze j 
b u d zą s ię w sp o m n ien ia o ty ch jaszczu rczy ch 
szep tach , k tó ry ch p e łn e b y ły k u lu a ry sa li sąd o­
w e j p o d czas p ro cesu B ag iń sk ieg o i W ieczo rk ie­
w icza .

—  Z o b aczy c ie n ic im n ie b ęd z ie! W ło s z  
g ło w y im  n ie sp ad n ie .

Jaszczu rk i w ied z ia ły sn ąć , co i d laczeg o 
sy czą...

N a leży raz z tem sk o ń czy ć , n a leży p o ło żyć 
s tan o w czy k res n iesk o ń czo n em u szan tażo w i, ja­
k i rząd R o sji so w ieck ie j s to su je d o P o lsk i.

P o d w zg lęd em fo rm aln y m , rząd P o lsk i, d e­
cy d u jąc s ię n a „w y m ian ę" B ag iń sk ieg o i  W ieczo r­
k iew icza , o p iera ł s ię n a u ch w a lo n e j p rzez S e jm 
w  r . 1 9 2 3 im  u staw ie , u p o w ażn ia jące j d o w y m ia­
n y zak ładn ik ó w . N ie m am y te j u staw y p o d rę­
k ą - W y d a je n am s ię jed n ak , iż m o g ła o n a b y ć 
zastoso w ana d o d an eg o w y p ad k u ty lk o ze zn a - 
czn em „n ac iąg an iem " . P rzec ież an i B ag ińsk i

M ateu sza .:
■ , N iech b ęd z ie p o ch w a lo n y Jezu .N iech b ęd z ie p o ch w a lo n y Jezu ? 

C h ry s tu s I
Ja M ateu sz G aw ęd a , m y ślę so­

b ie , tak : k to c ieb ie k am ien iem , to  
ty g o ch leb em K o ło w ro t ju ż d w a 
razy w  o sta tn ich d n iach za p o zw o­
len iem p an a R ed ak to ra zacze ia ł  
m n ie w  „G ło s ie , a ja n ic so b ie z 
teg o n ie ro b ię i n ie b ęd ę s ię ch u - 
ś ta ł w  fan tazy jsch g ó rn o lo tn y ch , je­
n o b ęd ę p isa ł to , co d o św iad czo n e­
m u cz łek o w i p isać n a leży w ted y , 
k ied y w id z i, że ź le s ię d z ie je . B o  

w id z ita , g d y zacm iem y s ię za łb y rw ać jak p -g an ię to , tak sa­
m o u n as jak w  C h in ach i in m ch jak ich ś k ra jach b ęd ą trzę­
s ien ia z iem i, a lb o jak w A m en d e n a jd z ie n as s trasz liw y 
h u rag an , k tó ry n ie^ y lk o n as sam y ch , a le w szy stk o to , co p o­
s iad am y , d o m y , ch a ty , ch lew y , s to d o ły i w szy stk o in n e zm ie­
c ie z p o w ierzch n i b ie rn i, że n ic n am n ie zo stan ie p ró cz g o­
łe j g o lizn y P an B ó g n aw ed za św iad o m d o b rach i z ły ch 
lu d z i. O n szu k a , so rtu je i p rze tiew g d ts e o b ecn ie M y jące , 
O n w v czu w a k ^ żd a d u sze , O n w id z i k ażd ? rczy n ek O n w i ­
d z i w szy stk o z^ o , k tó re s ię u n as d z e je i za to też . O n sam 
z P an em Jezu sem i P rzen a jśw ię szą M atk ą zas iad a n a W ie l­
k im  S ąaz ie . p o za k tó rym ju ż n ik t w ięk sze j sp raw ied liw o śc i 
o s iąg n ąć n e m o że. Z a to też m o i k o ch n i b rac ia i s io s try 
i w szy scy , k tó rzy o S o w ie B eżem p am iętac ie i w o b ec ran 
p rzez C h ry s tu sa P an a p o n ies io n y ch , d la n aszeg o zb aw ien ia 
p o zo stań c ie d la św ię te j re lig j i w ie rn y m i, p o m ó żc ie s tirem u 
M ateu szo w i w  m o d litw ach p ze tsw ać aż d o czasu zb aw ien ia 
w iek u is teg o

N ie p o trzeb u je n a .tem m ie jscu o re lig ji  n asze j św ię te j 
p isać , » ■ n i w ątp ić , że m am y m ięd zy so b ą b ard zo d u żo źy ją - 

. cy ch S sm scnó w i w  an ty ch ry s ta , L b  w  m aso n ó w w ierzaev eh 
u d z is?czk ó w B o w id z ita , ju ż w  sam y m W ąb rzeźn ie p o k a - 
a lia ra , jak to u czc ić n a leży n o w o p rzy b y w a jaceg o d u szp a - 
te rza , k tó ry n a to d o n as p rzyb y ł, ab y w iększa część zb łą­

d zo n y ch d u sz , k tó re w  b ezd r ż -ch b łąk a ły , n ap ro w ad z ić n a 
sd reg ę w y zn aczo n ą p rzez C h ry s u sa P an a . W it« liś ta n o w eg o 
w aszeg o p asterza ze łzam i w o cza h , g d y ty lk o p arę p ie r- 

an i W ieczo rk iew icz n ie b y li „ zak ład n ik am i* , lecz 
o b y w a te lam i R zeczy p o spo lite j, sk azan y m i za zb ro­
d n ie .

S k o ro jed n ak u staw a o w y m ian ie zak ład 
n ik ó w s tw arza d la rząd u p o k u sę s to so w an ia je j 
i d o tak ich w y p ad k ó w , jak sp raw a B ag iń sk ieg o 
i W ieczo rk iew icza, n a leży ją ezem p ręd ze j sk a­
so w ać , a m o że n aw e t w y d ać sp ec ja ln ą u staw ę , 
zab ran ia jącą w y d aw an ia jak iem u k o lw iek p ań­
s tw u o b y w ate li R zeczy p o sp o lite j, sk azan y ch p ra­
w o m o cn y m w y ro k iem sąd ow y m .

Przewiezienie Wieczorkiewicza.

W  śro d ęo g o d z . 7 m . 4 5 ran o p rzy  w iez io n o d o 
W arszaw y z R aw icza w sp ó ln ik a B ag iń sk ieg o —  
W ieczo rk iew icza . O d b y ł o n tę sam ą d ro g ę , co 
B ag iń sk i: z d w o rca d o M o k o to w a, s tąd d o R a­
tu sza , a n astęp n ie n a d w o rzec w ileńsk i.

W ieczo rk iew icz , tak sam o jak B ag iń sk i za­
ch o w a ł sw ó j u b ió r o f icersk i razem z czap k ą , 
ty lk o b ez o zn ak w o jsk o w y ch . W y g ląd a zd ro­
w o , cze rs tw o i w  św ie tn y m h u m o rze .

D o R atu sza d o sta rczo n o m u o b f ity i su ty 
o b iad p ry w atn y . N a d w o rcu w ileń sk im W ie­
czo rk iew icz d o sta ł s ię -d o teg o sam ego w ag o n u 
i p rzed z ia łu , w  k tó ry m o d b y ł w ęd ró w k ę n a 
w sch ó d B ag iń sk i.

W  w ag o n ie W ieczo rk iew icz w p ad ł w  św ie­
tn y h u m or, n a tw a rzy jeg o w idn ia ł jak by u śm iech 
try u m fu .

W ieczo rk iew icza p rzew iez io n o d o B ia łeg o­
s to k u , g d z ie o szek u je n a n ieg o B ag iń sk i i sk ąd 
razem p o w ęd ru ją d o b o lszew ji.

* * 
*

W  sp raw ie w y m ian y W ieczo rk iew icza i B a­
g iń sk ieg o k o m u n ik u ją p ó łu rzęd o w o , że w y m ian y 
d o k o n an o n a zasad z ie u staw y z 1 6 m arca 1 9 2 3 , 
k tó ra u p o w ażn iła rząd d o w y d an ia [so w ie to m 
3 4 0 o só b w  zam ian za o d p o w ied n ią i lo ść z tam­
te j s tro n y . K o n ty g en t ten jest ju ż n iem a l ca ł­
k o w ic ie w y cze rp an y i w  p o ło w ie k w ie tn ia b ę­
d z ie d o p ro w ad zo n y d o k o ń ca . W y m ian a W ie­
czo rk iew icza i B ag iń sk ieg o b ęd z ie d o k o n an a za 
2 2 o so b y , m . in . p . B aszk iew icza , k ie ro w n ik a 
k o n su la tu w  T y f l is ie , sk azan eg o n a śm ierć , o raz 
k s . U sasa , k ie ro w n ik a ek sp o zy tu ry k o m is ji ew a­
k u acy jn e j w  P io tro g ro d z ie .

Obawy angielskie przed zbrojnem 

wystąpieniem Turcji.

L o n d y n . W  an g ie lsk ich k o lach p o lity czn y ch 
p an u je p o w ażn a o b aw a , z p o w o d u k o n cen trac ji 
w o jsk tu reck ich n ad g ran icą I rak u . P rzy p u­
szcza ją , że rząd tu reck i n a w y p ad ek n iep rzy ch y l 
n e j d ecy z ji L ig i N aro d ó w w sp raw ie M o ssu lu 
b ęd z ie u s iło w a ł s tw o rzy ć fak t d o k o n an y . Z d a­
n iem k ó ł an g ie lsk ich p o w stan ie K u rd ó w zo sta ło 
ce lo w o ro zd m uch an e p rzez T u rc ję , k tó ra w  ten 
sp o só b ch c ia ła zn a leźć p o w ó d d o zg ro m ad zen ia 
w d ęk sze j i lo śc i w o jsk n ad g ran icą sp o rn eg o te­
ry to r iu m .

w sz ch p o w ita ln y ch s łó w p rzem ó w ił. P o sd iś ta g o w id z ieć z 
c iek aw o śc i, jak w y g ląd a —  a czy w  p rzvsz?o śc i b ęd z iec ie w  
p o b liże jeg o ch o d z ić , ab y z b lisk a s łu ch ać n au k jeg o , k tó­
re to n au k i m ają w y jść n a zb aw ien ie d u sey w asze j?

P o d czas w itan ia i p izem o w y w aszeg o k ap łan a p łak a li- 
ś ta , a n a d ru g i d d eń p o sz liś ta n a ja rm ark zan o s ić p ien iąd ze 
ży d o m , ty m  n ie lu d zk iem s tw o rzen io m ,k tó re sk rzy żo w a ły n am 
S y n a B o żeg o i z n as e j w ia ry św ię te j s ię w y śm iew a ją

Ja w am m ó w ię , lu d z ie , trzv m a jta s ię , n ie k aźc ie s ię 
n au czać p rzez fa łszy w y ch p ro ro k ó w w  p o stac i b o ls ew ik ó w  
i s( ic ia lis tó w , k tó rzy ty h o d u ż ; g ęb u ją a n ic d o b reg o d o ty ch­
czas n ie u czy n il i. B o g d y d iab e ł n ie m ó g ł sam so b ie d ać z 
w ie rn y m i P o la tam i rad y , s tw o rzy ł k lik ę ao c ia l s fó w p o lsk ich 
o d stęn có w o d k o śc io ła św ię eg o i z ich p o m o cą zeczą l n aró d 
p ro w ad z ić d o g rzech ó w i w ieczy s te j zg u b y .

Z rad ośc ią i ch ęc ią o tem p iszę i jeszcze raz ch ę tn ie 
i z o ch o tą r isa łh y m o te rn , jak to i  y w W ąb rzeźn ie W ą­
b rzeźn o w y g ląd a ło , g d y b y n areszc ie i u n as o d b y ła s ię m a­
n ifes tac ja w ie lk a n aró d w a p rzec iw zach łan n o śc i n iem ieck ie j. 
B o led ^ o o ck n ę liśm y s ię z p rzy d u szen h h e łm u p ru sk ieg o i z 
c iężk ie j łap y k rw io że rczeg o g ren cszu cu , a ju ż zn o w u k rzy czy 
lu d o żerczy P ru sak ca ła g ęb ą d o ca łeg o św ia ta o o d d an ie m u 
za czasó w S ta reg o F ry ca f rab o w an y ch p o łac in asre j p radz ia - 
d zk ie j o jczy zn y . O n ch cezn o w u p rłk n ąć n aszą ż^ zn ą g leb ęb y n a 
n ie j m ^ g ł s taw iać n o w e k irch y i szu le a tn śm y p o tem an i 
g ęb ą an i n o g a p o p o lsk u w łzd ać n ie m o g li, jen o ab v sm y zo­
s ta li p ro jsam i i s łu g am i zb ó jó w w o jenn y ch jak W ilh e lm , 
K ro np r in c , H in d en b u rg i L u d end o rf f i se tk i in n y ih  g erm an- 
sk ch o p raw có w .

Jak iś „O b lec iśw ia t“ z K o w alew a p isze m i, jak to u  
p ew n e j N iem k i n ig d y p iw o n ie k w aśn ie je i że n aw e t aż ze 
S reb rn ik lu d z ie czu ją s ię u n ie j jak w e fa te r lan d z ie i że 
„m ag f rau P ism p isa rz sa in , f rau P isa rz b le ib t n ich t w  P o lsce 
a lle in ." C o d a le j p an „O b lec isw ia t" p isze o K o w alew ie , o  
tem p isać m i n ie p o ra , b o to tro ch ę sp ó źn io n a rzees » że 
, n a jco w s e* „ rad jo k o n ce rty“ n rzy p o m in a ją tam n a jg o rze j 
w v p ilo w an e ły ly  fo n o g ra fó w , to ju ż jes t sek re tem ży d o w - 
s ich a jen tó w , k tó rzy p o lsk im g jo m g łu p s tw a w try m ają . 
Z aw sze k to ś n a k im ś za rob ić m u si.

N ie ch cę ju ż m ó w ić , an i p isać o za ro i k u w  N ie lu b iu , 
b o n ie p rzy p u szczam , ab y tam n iek tó rzy ro d z ice zezw a la li 
có rk o m b u z iak am i h an d lo w ać lu b d la h an d lu i za rob k u p o 
p ó źn y m zach o d z ie s ło ń ca sam n a sam z m ężczy zn am i p ze - 
ró żn ego w iek u i p ech d zen ia c ich aczem p rzes taw ać . M n ie to  
w y starczy , że o tem w iem i n a raz ie m ó w ię < c ich o —  sza* 
jak o n i.^ b o m y ślę , że to s ię sk o ń czy , jak i to s ię sk o ń czy ło ,

Uwolnienie Łańcuckiego od winy i kary 

ale od aresztu — jeszcze nie
L w ó w . N ad esz ła tu w iad o m o ść z P rzem y­

ś la , jak o by sąd p rzem y sk i n a p o d staw ie w erd y­
k tu ław y sęd z ió w p rzy sięg ły ch w y d a ł w y rok  
u w a ln ia jący p o s. Ł ań cu ck ieg o o d w in y i k a ry .

N a w n io sek p ro k u ra to ra try b u n a ł p o stan o­
w ił  u trzy m ać aresz t ś led czy n ad Ł ań cu ck im ze 
w zg lęd u n a to , że jes t śc ig an y p rzez sąd y k a r­
n e za p rzes tęp s tw a ̂p o d za rzu tem , k tó ry ch w y ­
d an y zo sta ł o rzez S e jm sąd o m .

Moskwa za Łańcuckim.
D em o n strac je k o m u n is tó w m o sk iew sk ich 

Ł ań cu ck i p rezesem h o n o ro w y m p artj i 
k o m u n is ty czn e j.

M o sk w a . Z p o w o d u n ie d o p u szczen ia p rzez 
rząd p o lsk i o b cy ch o b ro ń có w w  p ro cesie Ł ań cu­
ck ieg o , k o m u n iśc i m o sk iew scy u rząd z ili w e 
w to rek w ieczó r d em o n strac ję . N a jp ie rw o d b y­
ło s ię w  sa li k o n serw a to r jum zeb ran ie , n a k tó - 
rem p rzem ó w ia li m . in . M asły , D ąb a l i F e lik s 
K o h n . D em o n stran c i w  n iew ie lk ie j l ic zb ie ch c ie - 
l i p ó źn ie j u d ać s ię p rzed p o lsk ie p o se ls tw o , S ie 
p o w strzy m a ł ich k o rd o n k o n n e j p o lic j i p rzy u l. 
W o ro w sk ieg o . W  P io tro g ro d z ie w y b ran o Ł ań­
cu ck ieg o p rezesem h o n o ro w y m p io tro g ro d zk ie j 
p artji k o m u n is ty czn e j.

Pos. Stanisław Grabski ministrem oświaty.
P rezes rad y m in is tró w p . W ład . G rab sk i 

p rzed ło ży ł p . P rezy d en to w i R zp lite j d o p rzy ję­
c ia p ro śb ę o d y m is ję k ie ro w n ik a m in . w y zn ań i  
o św ia ty p . Z aw id zk ieg o i d o p o d p isu n o m in ac ję 
p . S tan is ław a G rab sk ieg o n a m in is tra w y zn ań i  
o św ia ty .

B y ło rzeczą p o w szech n ie o czek iw an ą , że te­
k a o św ia ty p rzy p ad n ie p . S t. G rab sk iem u O cze­
k iw an o teg o ju ż la tem , k ied y w y su n ię to k o n ce­
p c ję T h u g u tt —  S t. G rab sk i. O b ecn ie k o n ce­
p c ja ta s ię rea lizu je , a le o k o liczn o śc i, k tó re je j 
to w arzy szą, są zu p e łn ie in n e . P . T h u g u tt n ie 
jes t sze fem żad n eg o s tro n n ic tw a, jak ko lw iek 
jes t w y razem id eo lo g ji lew icy , p . S t. G rab sk i 
w ch od z i d o rząd u n ie jak o rep rezen tan t k lu bu 
Z w . L u d . N ar., a le s ilą sw e j w y b itn e j in d y w i­
d u a ln o śc i, jak o jed en z g łó w ny ch tw ó rcó w u staw 
języ k o w y ch i k o n k o rd a tu .

W  g ab in ec ie w ięk szośc i p o lsk ie j p ias to w a ł 
o n ju ż tek ę m in istra w y zn ań i o św ia ty i  n a tem 
s tan o w isk u zap isa ł s ię jak n a jch lu bn ie j.

W iąd o ęn ęśę i p o to czn e .
W ąb rzeźn o , d n ia 2 7 m arca 1 9 2 5 r .

Kalendarzyk p ią tek 2 7 m arca Jan a z  D am aszk u R u p ert- 
so b o ta 2 8 m arca Jan a K ap is tran a S y k tu sa 
n ied z ie la 2 9 m arca E u sta ju sza o p . 
p o n ied z ia łek 3 0 m arca Jan a K lim ak aA n ie li

—  C ech p iek a rsk i zam ias t w ień ca n a tru ­
m n ę ś . p . Ż y w ieck ie j o f ia ro w n ł n a b iep n y ch 
T o  w . św . W in cen teg o a P au lo 1 0 ,0 0 z ł. W  
im ien iu b ed n ych . „B ó g zap lać“ .

H . S ig u rsk a , sk a rb n iczk a .
—  Z w racam y u w ag ę n a d z is ie jsze o g ło sze­

n ie p . B ia łeck ieg o , k tó ry u rząd za o d p o n ied z ia ł­
k u 3 0 m arca d so b o ty 4 k w ie tn ia 6 n ad zw y­
cza jn y ch d n i i p o leca w sze lk ie to w ary b ław a tn e 
p o cen ach zn iżon y ch .

że p an B . p u śc ił sw o ją „ zam e ld o w an i żo n ę1 4 n a jp rzó d z W ą­
b rzeźn a , a p o tem sam s ię p u śc ił w n iew iad o m y m k ie ru n k u . 
P raw o w ita żo n a i w łasn e d z iec ię o czek u je g o jes c /e d z iś 
w  zac iszu p o d W arszaw ą . C o zaś s ta ło s ię z o w ą f to g ra - 
f ją zn a lez io n ą w  łó żk u , n ie o tem n ie w iem .

N a jch ę tn ie j ch w y tam p ió ro w łap ę , h o sk o ro n :ą co ś 
sch w y cę , to m i s ie p rzy p o m in a n asz śp . B artosz G ło w ack i 
i jem m i g ra j jak zaczn ę m ach ać i w y w ijać . A  d o m ach a­
n ia p ió rem i y w ijan ia s ło w am i jes t ty b , że to w szy stk o w  
n asz m « G ło s e» b y s ę n ie p o m ieśc iło p rzez cah iśM ty d z ień , 
a co d o p an a K o ło w ro ta , to jeg o m ak ó w k a p rzez jeg o ca łe 
ży c ie teg o w szy stk ieg o n ie p o m ieśc i, m im o sch leb iań , k tó rem i 
s ię d o n aszeg o p an a R ed ak to ra i d o w szystk ich p an ó w ze - 
ce ró w łas i. M ateu sz , ch o ć s ta ry , d o ty ch czas d o p an a b u r­
m istrza jak o b ez ro b o tn y s ię n ie zg ło s ił, b o jak o ś w łasn y m 
ro zu m em b ez m ag is track eg o w sp arc ia rad e so b ie d a i d o­
ty ch czas p an a R ed ak to ra o p ien iąd ze n e p ro s it, b o to , co 
n ap iszę , to n ap iszę z g łęb i se rca , jak m y ślę i czu ję i z d o­
b reg o s ło w aży ć n iem y ś lę . D z iw ię s ię jen o p an u R ed ak to ro w i, że 
w sad za d o n aszeg o k o ch an eg o „G ło su " b azg ran in y tak ieg o 
o b erw u sa , jak im  jes t ó w K o ło w ro t p an .

Ż a p o raz o sta tn i w ’ * y m  m ies iącu p is* ę , to ju ż n ie 
m o ja w in a , b p ią tek b ęd z ie d o p ie ro w  p rzy sz ły m t g o d n iu 
a w ięc p o d n iu p ie rw szeg o k w ie tn ia . W ted y d o p ie ro b .d ę 
m ó g ł p o w itać n o w y h m ies ięczn y ch i k w arta ln ych 8 b ?n ea- 
tó w , d la k tó ry ch sp ec ja ln ie n ap is ,ę g aw ęd ę co s ię zo w ie , 
b o ju ż m i p l ice tak m arzn ąć n ie b ęd ą jak d z is ia j p rzy n ib y  
z im n e j i n ib y zg n iłe j tem ; er& tu rze .

G d y n a w io sn ę ro b o ta s ię ru szy , to  w stąp ię tak re ja­
k o w sp ie ra jący cz ło n ek d o n szy ch h arce rzy i o p rb cz teg o 
d am ch ę tn ie ty g o d n i w ą sk ład k ę d la n asze j k ap e li m ło d z ień­
có w . ab y m o g li w  sw o je trąb y d m u ch ać tsk , co b y s ię m u - 
ry p rze w raca ł< 7 i p o k azy w a ły p u -d e m ieszk an ia d o w y na jęc ia 
d la n aszy ch o p tan tó w k tó rzy z N iem iec d o P o lsk i n ieb aw em 
p o w ró cą i m ieszk ać b ęd ą m u sie li p o d g o łem n ieb em g w o li 
teg o , że n a o rc y źn ie c u li s ię P o lak am i i n im i p o zćs td i aż 
d o p o w ro tu n a ło n o O jczy zn y .

W arn co ś p raw ić , to to sam o , co b ęc o p ło t W jśta 
b y li i  je - teś ta « i sam i i n iem i ; o ro s tan ie ta tak d łu g o , aż 
p rzy liz ie p k e ih u b a , lu b cza rn e o r ły  d w u g ło w e i  tak w am m a­
k ó w k i n a trzask a ja . że b ęd z ie ta w o łać o je j i w sad zą w as 
a lb ) d o g ro b u , a lb o też d o K am eru m . H o n o lu lu lu b n a S y b ir

P o p rą -, ta s ię i ży jta z F tn em B o g iem , b o g d y n e , to  
z ro b’ c w as in w a lid am i w o jen n y m i,lu b is to tam i o czek u jący m i 
ren ty , a lb ) też u rzęd n ikam i n a w ia tro w y k o n trak t p -n a G ra­
b o w sk ieg o , ro b y ś ta czu li, jak to jes t p łac ić , n a em ery tu rę 
b ezn ad z e jn ą . T ek , tak ! M ateu sz .



Także drogerja pcd „A N IO ŁEM "  poleca 
różne perfum y, m ydlą toaletow e, oraz w szelk ie 
przypraw y do ciast. —  M am y nadzieję, że każ­
dy skorzysta z okazji taniego kupna.

—  Pałac Św ietl. O brazów , (w laść. Jan K a­
czyńsk i) W sobotę, niedzielę! poniedziałek w y ­
św ietlany będzie najpotężniejszy film  doby obe­
cnej, który podziw ia cały św iat. G enjalne arcy­
dzieło podług pow ieści nieśm iertelnego pow ieścio- 

• pisarza H enryka Sienk iew icza ?,M ow y Q uo V a- 
dis“  w  2 serjach 14 aktach z znanym reżyserem 
Em ilem Janningsem w ro li  N erona. O rgie i  ba- 
chanalje rozpustnego R zym u. O statn ie zdobycie 
technik i.

N ieśm iertelne dzieło naszego m istrza H en­
ryka Sienk iew icza „Q uo V adis", otrzym ało sw ój 
ty tu ł od —  w ypow iedzianych przez uciekającego 
z R zym u przed prześladow aniem św . Piotra do 
C hrystusa, gdy C złow iek B óg ukazał m u się na 
drodze. N a pytanie to C hrystus odpow iedział 
A posto łow i, że zdąża do R zym u, do opuszczo­
nych przez św . Piotra w yznaw ców , potrzebują 
cych w prześladow aniu i m ęczeństw ie opiek i. 
Św ięty Piotr zrozum iał, że m im o grożącego nie-' 
bezpieczeństw a, błędem była ucieczka z R zym u, 
a obow iązk iem pozostania w śród w yznaw ców 
i pow rócił do R zym u, gdzie następnie poniósł 
śm ierć m ęczeńską. N a te j osnow ie bohatersk ie­
go w y  pełn ien ia obow iązku w  m yśl najw yższych 
ideałów człow ieczeństw a stw orzone zostało przez 
Polaka Sienk iew icza w iekopom ne „Q uo V adis.“

Streszczenie. N a tren ie cezarów zasiada N eron. 
Zakładniczką w zięta rnes zw ycięzców , od jednego z podbi­
tych narodów , jest piękna L ig ja. przebyw ająca w dc m u pa- 
trycjusza A ulusa Plaucjus?a, gdzie skutk iem nieszczęśliw ego 
w ypadku dostał się także m łody trybun W ioicjusr, a ujrza- 
w aay ją zakochał się na śm ierć. ■

Z rozkazu N erona, a z nam ow y Petroniusza w uja W ini  
cjusza zostaje L ig ja zabrana do pałacu cesarsk iego. W  dro­
dze do dom u W inicjusza zostaje odbita niew oln ikom pr?ez 
olbrzvm a. w iernego U rsusa, który ją ukryw a w  ubogim dom ku 
•chrześcijańsk im .

Porw ań e L ig ii  w trąca W inicjusza w  otch łań rozpaczy, 
który postukuje ją w całvm R zym ie i nareszcie znalazł ją w  
katakom bach. W ierny U rsus i tym razem ratu je sw ą kró le­
w nę, zabijając atletę K rotona, najętego do pom ocy i także 
byłby zabił W inicjusza, gdyby nie L ig ja, która kocha w spół- 
św iadom ie pięknego m łodzieńca.

Tym czasem N eron urządził now ą ucztę aby odśp iew ać 
sw ój hym n o zagładz e Tro i i zapytaw szy o zdanie Petrom u- 
sza, który cdsow iada jednocześnie w ielką p chw alą i naga­
ną. N eron chcą'* , żeby hym n w yglądał w spanialej każę pod­
palić R zym i przy blasku płom ieni deklam uje zagładę Tr i.

Potem rzuca oskarżenie na chrze'c ijan o podpalen ie 
R sym u i każę okropnie prześladow ać. W ięzien ia są ptzepeł- 
nione n e«częśliw em i ofiaram i, arena cyrku krw ią chrześci­
jan zbroczona.

* ♦ *  
£

W  cyrku w łaśnie rozpoczynają się krw aw e ig rzyska, 
gdy nadchodzi w ie-;ć, że hiszpańsk ie leg jony się zbuntow ały 
obw oław szy cezarem G alhę. K orzysta z tego W inicjusz, aby 
podburzyć rzym skie leg je i z ich pom ocą ratow ać L ig j^ , któ­
ra zes ała przyw iązana dn rogów tura i puszczona na arenę 
cyrku którego pokonał U rsus i N eron m im o nalegań ludu 
nie chee okazać łask i, w pada z w ojsk em W inicjusz,

O puszczony przez w szystk ich N eron ucieka z R zym u, ' 
ale go w yśledzają i odbiera sobie życie.

„Jak iż artysta ginie" to były ostatn ie słow a N erona 
• przekazne nam przez historję.

— R adzyn-Pom . Protest przeciw ko odłą­
czeniu Pom orza i Śląska od Polsk i.

R ada M iasta w im ien iu tu tejszego obyw a­
te lstw a protestu je jakuajenerg iczn iej przeciw 
w szelk im zakusom N iem iec celem oderw ania 
polsk iego Pom orza i G órnego Śląska od m acie­
rzy . R ada m iasta ośw iadcza, że całą stanow czo­
ścią w szędzie i zaw sze strzedz będzie upraw nień 
Polsk i w ynik łych z traktatu w ersalsk iego i  stw ier 
dza, że ziem ie te były , i być m uszą polsk iem i.

—  R adzyń Pom . W dalszym ciągu na tu t. 
K uchnię Ludow ą złoży li :

Friedrich R adzyń-w yb. 1 ctr. pszenicy, 1 
ctr. karto fli, 1 ctr. grochu i 1 ctr. brukw i. W ój­
ciak Szynw alizna2 ctr. 16 ft. kartofli, 45 ft. gro­
chu, 14 ft. m ąki żytu, 60 ft. brukw i, 45 ft. ka­
pusty . D eutsehm ann R adzyń 3 ctr. kapusty i  
5. —  zf. C ichock i W alerjan R adzyń 5 ft. słon i­
ny. Zabel R adzyń 1 ft. cebuli, 5 Itr. octu, 10 ft. 
ryżu. Ediger R adzyń 5.—  zł. Laabs Em il R a­
dzyń, 2 ctr. karto fli 1 ctr. brukw i. B artz R a- 

< dzyń 2,00. — zł. G ajtkow skL 70 bulek B roese 
R adzyń 2.— zł. M ehnert R adzyń 30 ft. m ięsa 
Seydak R adzyń 5.— zł. K erner R adzyń 10 ctr. 
karto fli, pół. ctr. grochu. G órsk i Paw eł 30 ft. 
m ięsa, B andlin R adzyń 5.— zł. G raff R adzyń 
5.— zł. N elkow ski R adzyń 10.— zł N ahs R a­
dzyń 2— ft. słon iny. K eding R adzyń 10 ctr. w ę­
gla, 2 ctr. bryk ietów . Sim on Z ielnew o‘ 2 ctr. kar­
to fli, pół ctr. m archw i i 1 ctr. kapusty M uller 
K itnow o 130 ft. m arm elady, 130— ft. syropu, 
130 ft. pow ideł śliw kow ych i 192 ft. kapusty 
k iszonej. M asłow ski R adzyń 1 w anna. M leczar­
nia R adzyń 20 litr, m leka tygodniow o na cały  
czas. —

O fiarodaw com w im ien iu biednych sk ładam 
serdeczne „B óg zapłać” , prosząc o dalsze ofia­
ry . —  > •

K irstein 

B urm istrz

— B ydgoszcz. (K radzież w kościele.) Z  
niezam kniętego na noc przez niedopatrzenie do­
zorcy, kościo ła Serca Jezusow ego skradziono dy­
w an. Policja jest już na trop ie spraw cy.

Fuch wydawniczy.

D r. Stanisław Sław ski, D elegat R ządu Pol­
sk iego w  R adzie Portu i D róg W odnych 

w G dańsku:UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
„ D u stęp  e u o f 9 » a  in teresy

P ru s W sch o d n ich 4 4 - , 

z przedm ow ą Eugenjusza R om era. —  D rukiem i nakładem 
„D rukarn i G dańskiej" T A . w G dańsku 1925. - Sk:ad G łó­
w ny : „K sięgarnia Św W ojciecha w Poznaniu11, str. 106, dzie­
ło opatrzone 10 tab licam i. C ena 1 5 i zł.

K siążką ta stanow i odpow iedź na propagandę niem ie­
cką upraw ianą celem oderw ania Pom orzą od Polsk i i  przy­
łączenia go w raz i G dańskiem do N iem iec

Znakom ity geograf, prof. Eugenjusz B urner pisze w  sw ej 
przedm ow ie do te j m onrgrafji, co następuje:

„ .  .. .A utor te j książk i, który pozw olił m i k ilka słów 
z punktu w idzenia geografji dopisać do Jego n ieo ceu lo -  
H y eh w y w ed o w  do naszych pr^w  do m orza, ilustru je tak 
św ietn ie stan praw ny i stan fak tyczny, a w w alce z niem ie­
cką propagandą tak św ietn ie posługuje się bronią,k tórą nau 
ka i filozofja niem iecka przeciw ko, sw ej propagandzie ukuła, 
że trudno te j książce nie życzyć ale i m e spodziew ać się 
najlepszego pow odzenia i rozpow szechnien ia.

N iech się z te j książk i redzi w społeczeństw ie siła i  
w ola zw artego w spółżjc ia ziem i polsk iej z polsk iem m orzem .

Spoistość, jednom yślność i pow szechność m yśli, w ia­
ry i w oli narodu jest w  każdej spraw ie .tego narodu najm oż­
niejszym sojusznik iem .

C enne i ciekaw e to dzieło polecam y uw adze czyteln i­
ków naszych, w obec aktualności t-rob lem u i olbrzym iej do­
niosłości jego dla naszego bytu państw ow ego.

S tefa n R iih sen sch ef —  .,1 ®  m iesięcy  w  P a siece* 4 
III w y d a n ie .

Fachow a literatura nasza w zbogaconą została niezw y­
k łej w artości nabytkiem . —  N iestrudzony autor te j pracyp. 
Stefan R óhrenschef dyrek. sokoły im . Staszyca w Tarnow ie 
w M alopolsce, posiada w szelk ie w arunki do opracow ania po­
w yższego dzieła, a to niety lko gruntow ną znajom ość pszezel- 
nictw a, ale m a za sobą 40-letn ią praktykę w Pasiece, w  któ- 
rem to dług iem przeżyciu był przez cały szereg lat krajow ym 
instruktorem pszczeln ictw a w M ałocolsce K siążka jego za­
sługuje na baczną uw agę niety lko fachow ych członków 
zw iązków pszczeln ic^ych, ale pow in ien ją posiadać każdy kto 
s ę in teresuje pszczeln ictw em , a nsdew szvetko nauczyciele 
szkół ludow ych, księża po w iejsk ich jlebanjach, w łaściciele 
w iększych i m niejszych posiad łości ziem skich itd ., by m óc na 
now o rozpow szechniać ten, niegdyś na w ielką skalę upra« 
w iany, a z pow odu w ojny ku upadkow i chy lący się /dział 
gospodark i krajow ej* hodow lę ps/czó ł. —

jK si& żka «12 m iesięcy w Pasiece* w ydanie III napisa­
na r/ecóow o, popularn ie, a przedew szystk iem fachow o i ilu ­
strow ana w ielom a rycinam i tekst objaśniajacem i, zasługuje 
na polecenie je j in teresow anym . —

w d.

©

Persil
jest tan i w  użyciu 

przeto nie zastę­

puj go niczem 

innym .

Mydła nie 
BIBBmaHlIMKIB

potrzeba w cale 

gdyż Persil sam 

pierze w spaniale!

B w óeh 

czeladników 
szew skich 

na stałe zatrudnien ie 
przy j m ie 

W O LN O ŚC I nr. 16.

S iln ą w y so k o źreb n ą

sprzedam , lub za­
m ienię na m niej­

szego konia

G B U D Z IU S K I
P o ln a  2 .

P o stu k u je

dwóch ludzi
do koni z zaciężni- 

kam i 

K E R N E R  
R adzyń w ybudow .

S z . P . R o l­
n ik o m d o  
w ia d o m o śc i 
iż  o trzy m a ­

łem  za stę ­

p stw o o ry  
g in a ln y d i  
szw eek k h

een tF v M

A Ł F A Ł W A Ł  

które posiadam stale 
na sk ładzie, także i  
w szelk ie częśei do 
tychże. O prócz A l ­
fa Lafal posiadam na 
sk ładzie także i  inne 

fabrykaty jak :

K rupa, M iele, D ia- 
bolo,V alox, W iking  

R oth i B runer, 

które polecam na do*  
godnych w arunkach 
do nabycia i po naj­

niższych cenach.
C en n ik  n a  w sze lk i  m ó -  

to w n r w y sy ła m  b e® j 

p ła tn ie

Jan K ozłow ski 
sk ład row erów i m aszyn 

K o w a lew o « (P o m )  
Toruńska 20.

Porządek nabożeństw parafjalnych 

w  niedzielę M ęki Pańskiej (V  postu) 
w W ą b rseźn ie .

M sze św . z kazaniam i o godzin ie 7, 8 i  pól 
i 10 i pól.

K azanie pasy jne o godzin ie 3, po niem „G o­
rzke żale“ .

Po „G orzk ich żalach" zebranie m atek ró­
żańcow ych na salce paraf ja lnej.

K  s. Jan Z  a k  r y ś, proboszcz.

Ogłaszajcie m Głosie HOrzisliin

W tych dniach O T W O R Z Y Ł E M  

farbiarnię i chemiczną 
pralnię 

w szelk ich przedm iotów

JTan W eum ann
M a tejk i 4 1 3

R U C H TO W A R ZY STW .

—  W ą b rw ein n . Z eb ra n ie T o w a rzy stw a S a m o -  
d z ie ln y ch R zem ieśln ik ó w , o d b ęd z ie s ię w to rek , 3 1 . 
b m . o g n d z . 7  i p ó ł w iece , w lo k a lu p . K lim k a . 
W szy scy  cz ło n k o w ie ja k o  i za rzą d y  cech ó w  n iech a j  
Ś ię n a p ew n o sta w ią , g d y ż  o m a w ia n e b ęd ą  b a rd zo  
w a żn e sp ra w y .

Z a rzą d

—  K o w a lew o . B a czn o ść S a m od zie ln i*  
R sem feśln lcy !

W  n ied z ie lę , d n ia  2 9  m a rca b r . o d b ęd z ie s ię  
za ra z p o n a b o żeń stw ie w zw y k ły m  lo k a lu p . Ł ą ­
czn eg o  zeb ra n ie  T o w . S a m . R zem ieśln ik ó w . N a  p o ­
rzą d k u  d z ien n y m  sp ra w y rzem ieśln icze  i w y sta w a  
p ra c u czn ió w rzem ieśln iczscb z K o w alew a P rzy ­
b ęd ą m ó w cy za m iejsco w i. P rzy b y c ie w szy stk ich  
cz łon k ó w  k o n ieczn e .

Z ą rzą d

-  G o lu b . B a czn o ść  S  a m  o d z  i©  In  i R « e-  
m ieśln icy !

W  n ied z ie le , d n ia  2 9  m o rera b r . o d b ęd zie ste  
o g o d z . 5 p o p o ł. w d o m u m iejsk im zeb ra n ie T o w . 
S a m o d zie ln y ch R zem ieśln ik ó w . N a  p o rzą d k u d z ien ­
n y m  sp ra w y  rzem ieśln icze i w y sta w a  p ra e u czn ió w  
rzem ieśln iczych z G o ln b ia

P rzy b ęd ą m ó w cy za m iejsco w i. P rzy b y c ie w szy ­
stk ich  es ło n k ó w  k o n ieczn e .

K o m ite t

We wtorek, dnia 31. III. br. o godz. 

10 przed południem sprzedają 
w drodze 

przym usow ego przetargu
w  W ąbrzeźnie ul. K olejow a 74 naj­
w ięcej dającem u za zapłatę gotów ką 

F O R T E P IA N  
Józefowicz, kom. sąd.

Młyn w Nieźywięciu 
podaje do w iadom ości, że pobiera od 

1 etr. żyta aa mifeę fuistó od 

śruUmaU S funtów.

Proszę łaskaw ą k lijentelę o poparcie 

W . J A N K O W S K I.

Jłoiowanie (Wdv* ZWowei w Fojsifui®

i  dała 25. III.  1925 roku.

C en y w  z ło ty ch  lo co P o su a ń  za  1 0 9 k g . 

w ła d u n k a ch w a g o n o w y ch .
w ła ść . B ro n is la w  B ia sx k o ^ sk i

W niedzielą dnia 29 marca
2. Żyto
3. Pszenica
4. O spa żytn ia
5. O w ies
6. Jęczm ień brow
7. M ąka żytn ia 70'y
8. M ika pszenna 65
9. Siano luźne
6. „ pras.,

10. Z iem niak i ’ fabr.
11 Słom a żytn ia luź.
12 „  „ pras,
13. „ jad. r,
14. Jęczm ień
15. O spi pszenna 

U sposobien ie spokojne, 
ponad notow ania.

30.50 - 31.50
40 25 —  42.75

20.C 0 —
26,50 —  28.50 
27 00 —  2900 
42.5 ’ —  44.50 
58 25 —  61 25

4.65 —  5 65
7.10 —  8 10

—  4.59
2.00 - 2.20
3 00 —  3.20

Z iem niak i przy st. nagr.

D rukiem i nakładem „G łosu W ąbrzesk iego" w W ą*  
brzeźnie- — R edaktor odpow iedzialny B Szczuka 
w W ąbrzeźnie-

wykonany przez pp. Czesła­

wa Magowskiego i Waehnera 

Peeiątek o gsdsinSe 4-ts|

C eny nie podw yższone.

C iepłe potraw y —  Znakom ite cia­

stka — Zakąsk i — W yśm ienite 

napoje —  D obra kaw a.



6 IHGFEDCBA6 nadzwyczajnie tanich dni ffl
poniddzialka 30 mam da soboty 4 kwietnia br.

A b y m o jej S zan . k lijen te li d ać sp o so b n o ść n a Ś w ięta W ielk an o cn e p o trzeb n e sw e to w ary jak n a jk o rzy stn ie j zak u p ić u rząd zam 6  tan ich d n i 

S p rzeda ję w sze lk ie , b ław aty , k o n fek c ję d am sk ą, m ęsk ą i d z iec ięcą p o cenach ^ fab ry czn y ch to zn aczy p o cen ie zak u p u . —  Ż a 

d n a tan d etę , ty lk o d o b re , n ad zw . jak ośc i to w ary S zan . K lijen te la u m n ie k u p u je . —  P rzed ew szy stk iem sp rzed aj ę 

tan io . —  G o to w e u b ran ia d la m ężczy zn i ch ło pcó w , p łaszcze g u m o w e. K o n fek c je d am ską. —  T o w ary n a su k n ie d am sk ie , d z ie-NMLKJIHGFEDCBA
- -~rr  -ILT lB irK l iT T iM irn ri T > _1 JJ  !■  IIT  r  O ia T— r  IW Iirn i 1 1 M M II  h 1— ■ — <— u .1

w częce, d y w an y , cho d n ik i, f iran y  ^ t^  p .

Radzę wszystkim skorzystać z tej taniej oferty.

F IL IP  B IA Ł E C K I, W ą b rze źn o
u l H alle ra 9 .

Poszukuje sięPodziękowanie i

Z a o d p ro w ad zen ie zw ło k n a 
w ieczn y o d p o czy n ek m o je j n a j J 
d ro ższe j żo n y , n asze j k o ch a- 1 

n e j m am u si śp .

Franciszki Żywie&tej
sk ład am y w szy stk im b io rący m 
u d z ia ł w o statn ie j p rzy s łu d ze
a w  szczeg ó ln o śc i W ieł. D u ch o­
w ień stw u , T o w . S w . W in e, a 
P au lo o raz T o w . Ś p iew u C ecy lja |

Bóg zapłać 
Mąż i dzieci.

Zwierzęta 
i p tak i w p ch an e 

kupuje
p o n a jw y ższy ch cen ach

Zgłoszenie w eKsp. „6losu Wwr* 

Z okazji likwidacji 
OKręŻEtej wystawy dzieł szfułJi artystów 

plaslyKów polskich
g ą d o n ab y cia n a b ard zo tay sln y ch w aru n k ach , 
p race zaszczy tn ie zn an y ch arty stó w 
m alarzy jak : W ło d zim ie rza T etm a je­
ra , L u d w ik a S tasiak a , L eo n ard a S tro y - 
n o w sk ieg o , S te fana M ate jk i, A lek san­
d ra Ł aszen k i, Z efira Ć w ik liń sk ieg o , 
S tan is ław a K lim o w sk ieg o , Jan a K o st­
k i, S tan is ław a R ad z ie jo w sk ieg o , W in ­
cen teg o W o d z in o w sk ieg o , M arjan a 

P u ffk eg o , K asp ra że lech o w sk ieg o
. i in n y ch .

Wyprzedaż, ewentl. na raty potrwa do 

dn. 10 kwietnia br. Obrazy oglądać 

można codziennie, bez różnicy go­

dzin, u przewodniczącego Komitetu 

Wykonawczego wędrownych wysawt 

dzieł sztuki artystów plastyków pol­

skich, w domu przy ulicy Wolności
Nr. 34 b. w WĄBRZEŹNIE.

& S  . .ra- , ... .

b ez u trzy m an ia 

o d zaraz .

Zgłosz. w ekspedycji.

Głosu Wąbrzesk.

plebanka Orzechowo
ma na nprzedaż.

Triy etr białej

k o n iczy n y

cz ło n k ów P o w ia to w ej K asy ch o ry ch i cz ło n­

k ó w Z w iązk u K o le jarzy , a tak że i p ry­

w atn y ch

Telefon 63

K o w alew o , 2 3 . I I I .  1 9 2 5 r .

Telefon 63.

_————-- - - - - - - - - - -- - - - - -

D ro g erja p o d ,,A n io Iems‘
Wąbrzeźno — Kolejowa nr, 70

H a Ś w ię ta
poleca:

p erfu m y , m y d ła , p u d ry k ra jo w e i  
zag ran iczn e o raz w sze lk ieg o ro ­
d za ju k o sm ety k ę , p ro szk i b u d y n io­
w e D r. O etk era w an ilje , cu k ie r w a- 
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